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Towarzystwo Wzajemnego 


w Łowiczu 


A 


z polecenia Ministra Skarbu sprzedaje 5”, Pożyczkę Państwową i przyjmuje ofiary 


na Skarb Narodowy. 
Na rachunek osób trzecich sprzedaje i kupuje złoto, 


Poniedziałek 281 Wtorek 29 kwietnia o r | 
TYLKO 2 GOŚCINNE WYSTĘPY 


króla śmiechu E, REDENA 


ze swoim doborowym towarzystwem. 
Szczegóły w afiszach. 


| 


| 
Początek o godzinie 8-ej w'eczorem, | 


©! 


Przy. Lecznicy 


Doktorów A. Killern I St. Stanistawskiego 


| 


, nionych dokumentów 


został otwarty od 1 Lutego r. b. 


Gabinet dentystyczny, | 


prowadzony przez lekarza-dentystę 


p. Witolda Lindemaria. 


Pracownia techniczna na miejscu wykonywa zęby na kauczu- 
ku i złocie. 

Dla wojskowych i młodzieży szkolnej 
ustępstwo. 


(KGLA 


z rozbiórki, przedwojenna, do nabycia w każdej ilości 
w Łowiczu. 
Wiadomość u M. Hartwiga 


=== ulica Podrzeczna N 24. === 
1423—3—3 


Ceny umiarkowane. 


© 


srebro, ruble i i | marki. 


OGŁOSZENIE. 


Ponieważ przepisy o opła- 
cie markami stempłowemi róż- 
nego rodzaju umów, rachun- 
ków, kwitów i t. p. nie są prze- 
strzegane, niniejszym podaję do 
wiadomości,że dotychczas opła- 
ta stemplowa od wyżej wymie- 
pobiera 
się w wysokości ustanowionej 
przez okupantów. W najbliż- 


| szym czasie w powiecie Łowic- 


kim będzie przeprowadzona re- 
| wizja we wszystkich instytu- 
| cjach kredytowych, handlach, 
warsztatach, fabrykach i u 
właścicieli nieruchomości w ce- 
lu sprawdzenia, czy należna o- 
płata stemplowa jest opłaconą, 
przyczem, o ile opłaty nie są u- 
iszczone, winni przekroczenia 
przepisów będą karani grzyw= 
ną bez względu na to, kiedy do- 
kumenty były sporządzone. 
Inspektor Skarbowy 


Sobolewski. 


1439—2—2 


Masze zadanie. 


Naturalnym odruchem każdego 
organizmu i każdego ustroju społecz- 
nego, który w bycie swym został za- 
grożony, jest odruch pracy organicznej. 

Odruch ten, mający swe źródło 
w pragnieniu utrzymania się przy ży- 
ciui odzyskania sił do pełniejszyci: 


ŁOWICZANIN 
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ew z s 
warunków bytu, w chwilach naszego 
odrodzenia winien być dla nas 


wszystkich bezwzględnym przykaza- 
ziem, jeżeli cheemy żyć na własnej 
niemi jako naród odrębny i. jako pełny 
i samodzielny organizm społeczny. 

Aby wytknięty już cel osiągnąć 
jaknajspieszniej, mnsimy pomiędzy 
sobą budzić świadomość narodową 
i starać się. by ona była czynną i ro- 
zumną, by była hartówną jak stal 
ijak stal sprężystą i by w każdej 
chwili stać się mogła skutecznym na- 
rzędziem walki o byt narodu. 

Jednym z największych wrogów 
naszych w pracy, klórąśmy już w wol- 
nej i niepodległej Polsce rozy oczęli. 
jost ohydnie wybujały duch partyjny 

Zacietrzewienie partyjne | niena- 
wiść wznjomna, powstało na tle: poli- 
tycznym. przenoszą się powoli na 
wszystkie pola I nieraz są terenem za- 
ciótej walki a nie szlachetnego wspól- 
za wadnietwa. 

Ządzn władzy, żądza 
chęć postawienia na swoim, 


przewagi, 
nbezwła- 


dnienie i unicestwienie swego preze- 
ciwnika politycznego bywają także 
dość często wytyczną mszych dzin- 


łań „dla pożytku narodu*. 

To też dziś, kiedy w nas wszyst- 
kich odzywa sią wałanie do wzmożo- 
nej i oliaracej pracy ido porączkowej 
walki u utrzymanie na powierz- 
chii bytu patrząc na zaniedbania 
najżywotuiejszych spraw naszych, 
musimy Fozpnucząć zorganizowane 
współżycie, musimy działania nasze 
połączyć w jedon związek harmonijny 
musimy zawsze pamiętać, aby 
wy nasze gospodarcze społoczne ina- 
rodowe nie były tylko jelnostkami 


sią 


Spri- 


52, 


K RYBACKI 


Księżanka Zocha, 


POWIEŚĆ. 
(Ciąg dalszy.) 

— Mocna będzie dziewucha, bo zdro- 
wo krzyczy, odezwała się wiejska babka, 
zabierając się do przewinięcia dziecka. 

— Walentowa z radością przygląda- 
ła się wnuczce i szukała w niej podobień- 
stwa do córki. 

— Na krzyk dziecka Zocha się zer- 
wała, lecz zbyt jeszcze była osłabiona 
i opadła na poduszki. 

— Dziecko pewno głodne, — rzekła 
cicho, —podajcie mi je, trzeba nakarmić. 

— O głód niema obawy— rzekła bab- 
ka—krzyczy, bo musi krzyczeć, żeby mu 
się „letkie* sformowało. Starszy człowiek 
cięgiem się rusza i gada, a takie maleń- 
stwo ino tym sposobem inusi sobie radzić. 

Obstawiono Zochę poduszkami i po- 
ano jej małą. Dziewucha chciwie przy- 


otfiarnymi, ale aby każdy z nas, pracn- 
jąc dla siebie, pracował i dla spote- 
czeństwainważał siebieza powołanego 
do służby narodowej i za obowiązane- 
go w każdej chwili czynnie być uży- 
tecznym temu społeczeństwu. 

Ten jeden wspólny cel — praca 


dla zdobycia jaśniejszego jutra ~ niec- 
chaj zbliży nas wszystkich, niechaj 
poruszy masy bierne | bezwładne, 


a wzinoże się nasza siła narodowa 
i społeczna b wydajność, uzdrowiaą się 
nasze opłakane stosunki, jakie obecnie 
panują, i zostanie zabezpieczony na 
przyszłość pomyślny nasz rozwój. 

w przeciwnym bowiem razie wy- 
siłki jednostek czynnych i ruchliwych 
będą wysiłkami Syzyta a ziemia tii- 
sza terenem dla obeych ras 1 kultur. 


Przybycie Hallera do Warszawy, 


Tegoroczne święta Zmartwychwstania 
naród pulski przeżywał pod wrażeniem 
doniosiych wydarzeń dziejowych. Jednym 
z najdonioślejszych tych wydarzeń był od 
tak dawna oczekiwany przyjazd do Polski 
generała Hallera wraz ze.sztabem i bo- 
haterskimi oddziałami armji, które jeszcze 
czas dluższy do nas z Zachodu przyby- 
wać będa. Do Kalisza pociąg z Halle- 
rem nadszedł w godzinach południowych. 

Dworzec przybrano kwiatami, emble- 
matami narodowymi i flagami sprzymie- 
rżefizów, a ha powitanie dostojnego do: 
ścia przybyła specjalia delegacja oraz 
tlumy. pubuczności. 

To samo działo się w Sieradzu, Zduń- 
skiej Woli, Łodzi i Łowiczu. Pierwsze 
Wieści, zapowiadające przybycie generała 
Hallera do Warszawy w Wielki Piątek, 
zelektryzowaly cale miasto i tysiące miesz- 
kańców oczekiwało przed dworcem Wie- 
deńskim przyjazdu dostojnego gden-rala. 


pięła się do piersi i poczęła ssać, ścisnąw- 
szy piąstki i przyłożywszy sobie do buzi. 

Zocha z lubością przyglądała się 
dziecku, objąwszy je obiema rękami. Prze- 
byte cierpienia wycisnęły na niej swe pięt- 
no. Twarz zeszczuplała i pobladła, tylko 
oczy jakby zrobiły się większe i głębsze, 
podcienione sińcami, przypominały Rafa- 
elowską Madonnę, 

Przy tej bladości swojej piękniejszą 
jeszcze była niż dawniej, stała się jakby 
więcej uduchowioną. 


Wszystkie niewiasty bezwiednie za- 
patrzyły się na tę piękną, młodą matkę, 
spełniającą najświętszy obowiązek powo- 
łania kobiety, wlewania swego życia w no- 
we istnienie. 


Drzwi się zwolna otwarły i ukazała 
się w bich postać młodej panny, ubranej 
w strój miejski, 

— Jakże się chora miewa? O! już 
siedzi! Dzień dobry! Ja już bez Stasio- 
wej nie mogę sobie dać rady. 


— Panna Marja! dzień dobry! —rzekła 
Zocha, wyciągając do niej swą wybladłą 
rękę. Dajcież pani krzesło. 


4. 
JA 


Pierwszym pociągiem przybyła jednak do 
Warszawy tylko część sztabu armji Hal- 
lera z generalem Bernardem, obrońca 
Szampanji, na czele i niewielkim oddzia 
łem wojsk. 


Ostateczny termin przyjazdu zapo- 
wiedziano na drugie święto. W dniu tym 
ściągnęły na dworzec bardzo liczne de- 
legacje instytucji i organizacji ze sztan- 
darami, a ulica Marszałkowska i Aleje 
Jerozolimskie, a także caly plac przed 
dwo cem zalalo morze głów ludzkich, Po 
obu stronach od głównego wejścia dwor- 
ca do hotelu Polonja ustawiły się szpa- 
leren) sztandary cechowe, sokoli, skauci, 
wioślarze, wioślarki, cykliści i t. p. Na 
peron i dworzec wpuszczono tylko przed- 
stawicieli wojskowości, posłów i człon- 
ków zarządu miasta, Srodek zaś zajęła 
koimpanja honorowa szkoły podchorążych 
z orkiestrą, na lewo generalicja, sztab 
i delegacje wszystkich prawie pułków 
i rodzajów broni. 


Polskie władze wojskowe reprezen- 
towali wiceministrowie Ministerstwa Spraw 
Wojskowych, generalowie Majewski i So- 
sukowski, i deneralowie: Durski, Jacyna, 
Ihnatowicz, Kaczyński, Łempicki, Osiński, 
Poklewski-Koziełł, Roszkowski i Wiktor. 
Z armji sprzymierzonych byli obecni: 
pulkownik Billote, szef sztabu generała 
Henrysa, major King, szef angi -lskiej mi- 
sji wojskowej, kapitan Castellane, sekre- 
tarz generała Henrysa i pułkownik dr. 
Fr. Fronczak. Po prawej stronie kom- 
panji honorowej ustawili się przedstawi- 
ciele władz cywilnych z posłami: St. Grab- 
skim, Radziszewskin i Zaluską, prezes 
Rady Miejskiej miasta Warszawy Ignacy 
Baliński, prezydent Warszawy Drzewiecki 
i czlonkowie Rady, Przed samym przy- 
byciem pociągu na dworzec przybyli: za- 
stępca prezydenta ministrów St. Wojcie- 
chowski 1 wszyscy ministrowie 


O godz. 10 m. 50 rano nadszedł po- 
ciąg z dwoma parowozami na czele, 
Orkiestra zagrała „Jeszcze Polska nie 
zginęła" i generał Haller zajechal przed 
czoło szoaleru, 


Przybyła usiadła przy łóżku i zaczę- 
ła się ciekawie dziecku przyglądać. 

— Galanta dziewucha, na psa urok— 
rzekła Onuferka. Ale gdzież jest ta „pęp- 
kówka', Walentowo, a toć się godzi, że- 
by i panienka z nami się napiła, 

— Dziękuję, wódki nie pijam. 

— Musi się panienka napić, boby 
się dzieucha nie chowala. 

— Nie zaszkodzi panieńce, dorzuci- 
ła babka, dyć nawet temu małemu skrze- 
kowi nie zaszkodziło. 


— Jakżeście mogli takiemu maleń- 
siwu dawać wódkę, toż to trucizna, 

— Już tyle lat praktykuję przy cho- 
rych, a nie pamiętam, żeby grzanka za- 
szkodziła matce, albo dziecku. 

— A jak tam ochronka idzie? —panno 
Marjo—zapytała Zacha. Tęskno mi te- 
raz będzie bez niej, bo mi dziewucha nie 
pozwoli wychodzić z domu. 

— Ach! nie mówcież tak, Stasiowa, 
bo jużbym sobie bez was nie poradziła. 
Dziewuchę nakarmicie, a bolą Walen- 
towa ją uśpi. 

— Mnie się widzi, że teraz cały cię- 
"żar wychowania na mnie spadnie. Jak 


| 
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Z wagonu wyprowadził i pierwszy 
witał przybyleśo ovścia w imieniu wladz 
wojskowych minister wojny generał Leś- 
niewski. Następnie przemawiali genera- 
łowie Durski, Jacyna i generalny konsul 


francuski. General Durski wital druha 
dawnych bojów w imieniu wszystkich 
dawnych kołegów legjonistów, wspomina- 


jąc me tak dawne jeszcze dole i niedole. 
JE ŻA Haller był niezwykle wzruszony 

i, gdy się całował z towarzyszami bojów, 
na twarzy Jego ukazały się łzy. Orkiestra 
odegrała Marsyljankę. Generał Haller 
przeszedł przed frontem honorowej kom- 
panji i przyjął raport od dowodzącego 
kompanją porucznika Daleckiego, a póź- 
niej wśród gorących okrzyków powital- 
nych przeszedł do salonik dworca, a stam- 
tąd do wejścia głównego przed dworcem 
od strony Alei Jerozolimskich. 

Na widok dostojnego gościa zakoły- 
salo się morze głów ludzkich przed dwor- 
cem, podniosły się i zatrzepotaly sztan- 
dary i proporce i z tysiącztych piersi 
rozlegly się gromkie okrzyki: „Niech żyje! 
Niech żyje!" 

Tutaj na wzniesieniu przed wejściem 
glównym dworca wiedeńskiego rozpoczęły 
się uroczyste powitania. 

W imieniu rządu polskiego przema- 
wiał minister spraw wewnętrznych i za- 
stępca prezydenta ministrów St Wojcie- 
chowski. Drugim witał generała Hallera 
posel Grabski, następnie w imieniu Rady 
Miejskiej i Magistratu stołecznego miasta 
Ignacy Baliński, w imieniu konfederacji 
stowarzyszeń warszawskich dr. T. Dy- 
möwski | w imieniu rzemieślników pol- 
skich posel Rudnicki, 

Na przemówienia te general 
odpowiedział tymi słowy: 

„Dla Ciehie Polsko, dla Twej chwa- 
ly=olb dewiza wyryta w duszy i sercu 
każdego żołnierza polskiego, z którą pro- 
wadzii on walki na obczyźnie, w tej woj- 
nie wielkiej, która jest jeszcze nie skoń- 
czona, Miałem zaszczyt prowadzić go 
w tej wojnie I wiem, jak wielką jest ta 
milość do Ojczyzny i tęsknota za Polską, 
do której dzisiaj ściąga żołnierz polski 


Haller 


tylko co, to babka—rzekła Walentowa, 
patrząc radośnie na wnuczkę. 

— No, panienko,—żeby nam się zdro- 
vo chowała. 

— Pijcie na zdrowie, lecz mnie na- 
ejcie odrobinę, wódki w ogóle nie znoszę, 

I, wziąwszy kieliszek, umoczyła w nim 
usta. 


— Do dna, do dna! nie godzi się— 
wołała Onuferka—i, dopełniwszy czarki, 
wychyliła ją duszkiem, obtarłszy usta za- 
paską. 

— No, a chora nicP—zapytała Zochy. 

— Ja, dziękuję, jeszcze po tej grzan- - 
ce w głowie mi się kręci. 

— Jakież imię dacie córce?— zapyta- 
ła nauczycielka. 

— Niech jej będzie Kasia — rzekła 
Zocha—lubię to imię. 


— Niezgorsze, takie przytulne—wtrą- 
ciła Onuferka. Wartoby, kumo, popra- 
wić wedle Katarzyny. 


I nadstawiła kieliszek, który Walen- 
towa wypełniła po brzegi. Onuferce aż 
się oczy zaśmiały, wychyliła do dna i, po- 
drygnąwszy wesoło, zaśpiewała: 


„naszą i waszą wolność. 


ŁOWICZANIN. 


z ziem obcych i lączy się w stolicy kraju, 
Warszawie, w jedną polską armję, choć 
wielu jeszcze walczy na ziemi obcej. 
Zolnierz polski jest dumny, że spełml 
swój obowiązek i będzie go pelmi nadal. 

Nie spodziewaliśmy się, że powrót 
nasz nastąpi w święto Zmartwychwstanie. 
Łączą się wszystkie części Polski Do- 
wodem Wilno, które znów jest w rękach 
polskich. Ale brak nam jeszczę kresów 
wschodnich. Bracia nasi ze Spisza, Ora- 
wy, Słąska i Pomorza, gdzie znajduje się 
perła Polski — Gdańsk, wołają do nas. 
A więc nie spocząć nam i nie przyby= 
liśmy na wywczasy, lecz na nowe trudy 
i walki. Zmartwychwstała Polska nie po- 
zwoli, aby choć piędź ziemi polskiej od 
miej odłączono. Gdy Polska rozkaże, 
żolnierz rozkaz spelni, od Karpat po. Bal- 
tyk ostrzem bagnetu granice utwierdzi. 

W walce tej musimy szukać sprzy- 
mierzeńców i oparcia. Znaleźliśmy je 
już piękne, dzielne i zdrowe. Widzialem 
wojska sprzymierzonych państw. Podzi- 
wiałem i pokochałem dzielnego „poilu“ 
francuskiego i dzielnych jego sprzymie- 
rzeńców, którzy wywalczyli wolność cale- 
mu światu (burzliwe owacje ra część ar- 
mji ententy). Joffre, Petain, Foch — oka- 
zali światu, jak prowadzić walkę, Poinca- 
re, Pichon, Clemencau, jak naród orga- 
nizować i nim kierować. Dlatego mamy 
pełne zaufanie do naszych sprzymierzeń- 
ców. 

Ci generałowie i oficerowie 
cuscy, którzy przybyli ze mną, mają być 
widomym przykladem tego sojuszu, który 
tak chlubnie zaznaczył krwią własną żoł- 
nierz polski z I-go pułku i pierwszej dv» 
wizji na polach Francji, walczący tam za 
Jestem szczęśli- 


fran- 


wy, że ci dzielni denerałowie i oficerowie 
zechcieli nam, towarzyszyć,  Pokochali 
oni zołnierzą polskiego, jak ja go poko- 


chałem. 

Do Warszawy dążyliśmy i tęskni- 
liśmy dlugo. Dochodziły uas nieraz glu- 
che wieści, od Ltórych lęk ogarniał nam 
serca. Ale żyla w nas nadzieja, ufność 
i wiara w ducha narodowego stolicy i kra- 


-~ 


Słoneczko zaświeciło 
Od samego rana, 

A Kasia czeka na mnie 
Pod kopeczką siana. 


— Ani chybi, krzciny, zawołał Stach, 
stając we drzwiach mocno podchmielo- 
ny—chodźta ludzie! 


I począł wciągać do izby towarzy- 
szów, którzy też ledwo trzymali się na 
nogach, 


— A wy tu czego?! wrzasnęla Onu- 
ferka—tu połoźnica je, chłopów nie potrza!.. 

I schwyciła czymprędzej flaszkę z wód- 
ką, chowając ją pod zapaskę, by przyby- 
li nie dostrzegli. 

-- Zakręciło wam się, Stachu, we 
łbie, czy co? Jakże by mogły być chrzci- 
ny przez rodziciela? 

— A bośwa piosneczki słyszeli—odez- 
wali się sąsiedzi. 


— Powiadam wam, że tu je kobicka 
rzecz. Wynośta się, pókiśta cali, bo jak 
chycę drapaki, to na sąd boski żeden nie 
wstanie, 

— Cóżto, Onuferka dzisiaj taka sier- 
dzista, wygania ludzi z cudzej chałupy? 


5. 
ju, byliśmy pewni, że się utrzyma zwy- 
cięsko. 
Jestem szczęśliwy, że mogę zlożyć 


hold żolnierzowi polssiemu, który o glo- 
dzie i chło lzie, boso i bez broni walczył 
i zwycięża (owacje na cześć żoliierzy 
polskich), 'Valczyła mlodzież, dzisci i ka- 
biety stawaly do bou. Przychodziły do 
unas z tym wieści od świadków naocznych 
i Polska zaimponowała całemu światu, 

Nie czas jednak na spoczywanie na 
laurach, na wypoczynek. Wszyscy mi- 
simy stworzyć jedną wielką armję. Do 
tego wzywam wszystkich obywateli. Niech 
znikną wszelkie urazy i porachunki stare, 
zamilknąć muszą wszystkie spory. War- 
szawa przedewszystkiem — to serce | ro- 
zum Rzeczypospolitej Polskiej, niech Wy- 
krzesze z siebie tego wielkiego ducha 

Niech żyje Polska! niech zyje Sejm 
i rząd polski. Niech żyje Warszawa I in- 
ne stolice Polski, Wilno, Lwów Cieszyn, 
Pozaań, Gdańsk!“ 

Długo grzmiały wiwaty i okrzyki ze- 
branych i wśród tych owacji generala 
Hallera wzięto na ręce i przeniesiono do 
hotelu „Polonia.” 


Alieluja! 


Na niebie zaledwie zaczynały rumie 
nić się pierwsze zorze budzącego się dnia, 
kiedy rozpoczęto przeprawę. 

Dluga, jak wąż, wijąca się Inja oko- 
pów ziała ogniem, dymila, grzmiała, za- 
slaniając przeprawę głównych sil, obozów 
i artylerji 

Okulski stał w głębokim rowie îi ma- 
chinalnie ladował swój karabin, strzelał, 
znów ladawal i tak wciąż — bez przerwy. 

Myślą był daleko od zgiełku wojen 
nego. Wszak to już piąty rok mija, jak 
nie widział swej Hanki. Pięć la! temu 
spędzał święta w domu, a jego Hanka 
zastawiała. stól plackami, babami. Była 
też | kielbasa, flaszka wiśmiówki. A ma- 
leńka ich Maryś biegała po izbie, klasz- 
cząc w drobne rączki z uciechy nad cu- 


cuononer 


— Rada wam będę na chrzciny — 
rzekła Walentowa,—lecz dzisiaj jeszcze 
chora potrzebuje wypoczynku. 

— Racyja jest! —Ostajta z Bogiem! 

— ldźta z Bogiem! — odpowiedziały 
kobiety. 

Na środku izby pozostał Stach i nie- 
wiedział, co zrobić ze sobą. Po wyjściu 
towarzyszów, stracił do cna rezon, aż go 
Onuferka oprzytomniła: 

— Nie pobawita się to z dzieuchą, 
Stachu? wtrąciła, ukazując mu kopańkę. 

Podszedł bliżej i nachylił się nad 
dzieckiem. Chciał je wziąć na rękę, lecz 
kobiety nie pozwoliły, żeby nie przełamal. 
Popatrzył długo, uśmiechnął się i poca- 
łował dziewuchę. 

— Dziecko, drzemiąc, obudziło się, 
otworzyło usta i poczęło buzią szukać 
na wszystkie strony, wreszcie rozkrzyczało 
się. 

—  Wąsiskami obudził mi dziecia- 
ka — rzekła Zocha, uśmiechając się, i 
poczęła poruszać kopańką. 

(d. c. n.) 
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W dniu 27 kwietnia przypada pierwsza bolesna rocznica śmierci 
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ZBIGNIEWA KLEIDIENSTA. 


Za spokój Jego duszy odprawione 


będzie nabożeństwo żalobne w kościele 


Kollegjackim w dniu 50 kwietnia o godzinie 8:ej rano, o czym zawiadamiają 


pozostali w głębokim smutku 


krow,m baranem z chorągiewką. Pewnie 
tam teraz jako i dawniej dzwony kościoł- 
ka wybijają swe radosne Alleluja! 

Nagle piekielny buk wyrwał go z tej 
zadumy. Ogromny slup ognia, dymu, zie- 
mi, wzbił się ku górze. Na chwil kilka 
zrobilo się zupelnie ciemno, obsuwały się 
ściany ich rowów, zasypując zywcem ludzi, 

— A naprzód no chłopcy — wolal 
młody ołicer—obsadzimy ten lej. 

Biegli naprzód. Przed nimi czerniała 
czarua, ma kilka pięter glęboka jama 
w ksztalcie leja, Wnet przeciągnięto te- 
lefon, usadowiono się w nowym lokum, 
i żołnierze znów slali tysiące kul przed 
siebie. 

Nagle w powietrzu dziwny szum się 
rozległ, jakgdyby iniljony ptactwa ciągnę- 
ło. Mimowoli wznieśli pobladladle twa: 
rze ku gólze i nie jeden znak krzyża na 
piersiach uczynił. Jak ciemua chmura, 
plyna! w powietrzu pocisk olbrzymi. 

Potworue jego cielsko jęczało, wylo, 
klębilo się, Zatrzymał się nad nimi, zni- 
żył lotu, zakreślił luk i runął w dó!. 


Jęknęła ziemia, zadrżala. | dlugo 
biegl w dal odylos strasznego zderzenia. 
Z (tysiąca piersi wyrwało się wes- 


tchnienie ulgi, upadl kilkaset kroków za 
nimi, na ich pierwotne stanowisko. 

Mlody oficer leżał obok Okulskiego 
z lornetą przy ocząch, ze słuchawką te- 
lefonu przy uchu. 

Kule jak grad bily o wywalony wał 
ziemi. 

— Namacali nas=szepnąl oficer. 

— (Co robić—mówił przez telefon — 
dlugo się nie utrzyjaamy. 


Żaden muskul nie drdną! na twarzy, 
spokojny, zimny, słuchawkę przykłada 
do ucha. 


— Trzymać się za wszelką cenę — 
przeprawa jest na ukończeniu — brzmiała 
krótka odpowiedź, 

— Panie—szepnął Okulski-- najdalej 
za pól godziny wystrzelimy ostatni nabój. 

— Nic to, — Zostaniemy jeszcze my 
i nasze bagnety. 

Telefon zadzwonił —Odstępować—za 
kwadrans most wyleci w powietrze. ` 

Cofali się, ostrzeliwując gęsto. Drogę 
swą znaczyli trupami poległych; rannymi, 
których nie było komu zbierać. 

Nad ich głowami leciały teraz po- 
ciski. Pod osłoną własnej artylerji, usta- 
wionej na driigim brzegu, ustępowali. 


Już doszli mostu, przechodzą. 


Młody oficer zachwiał się. Krew bluz- 
nęła z piersi. Chwyta go Okulski i unieść 
usiluje, sam z trudem wlokąc za sobą 
zranioną nogę. 

— Zostaw mnie, druchu mój serdecz- 
ny. Mnie już nic nie potrzeba. Ratuj 
siebie, tam oczekują cię z utęsknieniem 
w domu, ja jestem samotny. O jedno cię 
proszę. Powiedz jej—mej Jaśce, że z jej 
imieniem na ustach umieram. 


Żona, dzieci i rodzina. 


Nagle stało się coś dziwnego. Most 
zakolysał się, zachwiał, drgnął i wylecial 
ku górze. 

Dwa 
uścisku 
odinęty. 

Skłębily się fale, zamknęły wnet nad 
nimi i rzeka zaszumiala nad glowami bo- 
haterów radosne Alleluja! 

Tadeusz Orzechowski. 


ź Podlasia. 


Czy znacie Podlasia gminy Kosto- 
młoty, Zablocie i inne—krainę naszej ziemi 
pełną lez i krwi, ogólnej biedy i nędzy, 
obrazu glodu i ciągłych wypadków śmierci? 

Czy znacie dobry, poczciwy lud pod- 
laski, co najwięcej ucierpiał od kozaków 
i żandarmów ruskich? 

Czy znacie tych, którzy zachowali 
wiarę w loga i język polski, chociaż to 
było im zabronione? 

Czy widzieliście ich, gdy wyrywano 
im z serca miłość do Polski i wypędza- 
no nahajkami z kraju? 

Oni ukochali swą ziemię i wrócili na 
puste, gluche pola, gdzie niegdyś były ich 
siedziby, aby złożyć swe słare i zmęczo- 
ne kości na rodzimej ziemi. 

Czy wiecie wy wszyscy—wielcy i ma- 
li, bogaci i ubodzy—że setki wąszych bra- 
ci ginie z glodu i nędzy, że opuszczeni 
i zapomniani przez Was w gluchem polu, 
w lepiankach, w chatach bez dachów, drzwi 
i okien, pólnadzy, chorzy, wycieńczeni 
głodem, wyglądają śmierci wraz ze sWe- 
mi nagiemi dziećmi, aby ukrucić swe cier- 
pienia. | 

Czy wiecie, że oni przeklinają godzi- 
nę, w której ujrzeli światło dzienne, prze- 
klinają i serca Wasze nieczułe, kamien- 
ne i umierają na tyfus głodowy. 

Tak giną nie jednostki, lecz całe 
wioski, 

Setki pochowanych bez trumien za- 
ściela mogiłami nowe cmantarze. Biały 
piasek mogilny na szacie lichej ziemi nad- 
bużańskiej znaczy cmentarze długiemi 
sznurami mogił świeżych, ubierając w ża- 
łobę matkę ziemię, jak suknię wdowy po 
zmarłych sierotach. Ona jednatylko w ża- 
lobie widzi ofiary głodu, szlochając w mil- 
czeniu. 

My milczeniem tego przyjmować nie 
możemy i nie mamy prawa.  Wołamy 
więc na cały głos do Was wszystkich 
„ratujcie umierających z głodu!* Ratujcie, 
czem kto może—odrobiną kartofli, garścią 
zboża, groszem wdowim— wszystkim, czem 
kto może wedle sił i zamożności: kto 
garść, kto dwie, kto ziarno jedno, aby 
zaraz, bo dwa razy daje ten, kto zaraz daje. 

Każdy, kto żyje i czuje, kto serca i 
duszy nie stracił w bagnie samolubstwa 


ciała złączone w braterskim 
zanurzyły się w spienione wód 
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Manicure 


ul. Zduńska Ne 34 m. 4. 
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ludzkiego, kto widzi i slyszy, niech nie 
pozwoli, by dalej zbrodnia nieczulości 
ludzkiej trwala. 

Dajcie wszyscy, co kto może, boga- 
ci i biedni, choćby jeden dzień w roku 
nie jedząc, dla tych cu całemi miesiąca- 
mi są glodni. Wójci dla ulżenia niedoli 
ludzkiej niech zarządzą po gminach zsyp- ` 
ki, burmistrz zaś skladkę. Niech wszys- 
cy na gorące wezwanie złożą ofiary na 
glodze gminy nadbużańskie, aby zbrodnia 
egoizmu ludzkiego nie dziala się dlużej. 


Kronika miejscowa. 


Kalendarzyk. 


Piątek } Marka ewang. 

Sobota Marcelego, Kleta 

Niedziela Teofila, Tertuljana 
Poniedziałek Witalisa, Pawla od Krz. 
Wtorek Piotra m., Roberta 

Sroda Katarzyny S., Marjana 
Czwartek Filipa i Jakuba ap, 


Wschód słońca o g, 4. 47, zachód o g, 7, LI, 
Długość dnia e. 14 m, Z4przybyło g, © m, 50 


-- Zmiana duchowieństwa. Ks. Stefan 
Sikorski, urodzony 4 września 1881 roku, 
kaplan od 1908 r. vice Kustosz Kolegjaty 
Łowickiej od 1917 roku, mianowany Zoe 
stal administratorem parafji w Brwinowie. 
Przez ten krótki czas pobytu w Łowiczu, 
przy pomocy Dozoru Kościelnego i życz- 
liwości włościan, których miłość i zaufanie 
sobie zjednal, w części zdolal Kolegjatę 
zniszczoną przez czas i okupantów do 
porządku doprowadzić. Wyreperował stalle 
kanoników, ławki, sprawił 2 nowe konte- 
sjonały, zaprowadził oświetlenie elektrycz- 
ne, zawiesił 2 dzwony, uratowane 1 prze- 
niesione z kościoła $w. Leonarda, szyby 
potłuczone powprawial, dziury w murach 
przez granaty porobione wyreperawał, na- 
wet zegarowi kazął bić godziny. Upo- 
rządkował kościół Sw, Leonarda, zajął się 
i cmentarzem, na którym zaczęto sadzić 
drzewa, Miasto i wsie wielce żałują, że 
tak gorliwy kapłan i gospodarz=opuszcza 
swe stanowisko w Łowiczu. 

Ks. Jan Bączek, urodzony 19 stycz- 
nia 188! roku, kapłan od 1904, w 1905 
mianowany wikarjuszem Kolegjaty, jako 
Magister Sw, Teologji, został profesorem 
Akademji duchownej w Petersburgu. 
W przyszłą niedzielę będzie instalowany 
na administratora parafji Kolegjaty. 


—- Przejazd wojsk Hallera przez Łowicz. 
Od kilku dni Łowiczanie przeżywają silną 
atrakcję, jaką jest przejazd wojsk generala 
Hallera. Każdy uważa za swój obowią- 
zęk zobaczyć na własne oczy tych tak 
dawno upragnionych i oczekiwanych 
obrońców naszej Ojczyzny. Ponieważ 
przejazd odbywa się często, więc też 
ustawicznie podążają gromadki ciekawych 
na stację. Sam dworzec, dzięki staraniom 
zawiadowcy p. de Larzaka, zostal pięknie 
przybrany zielenią, flagami narodowemi 
i koalicji. Przejeżdżające wojsko wspa- 
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(po potrąceniu procentów) 
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niałe wywoluje wrażenie zarówno swoją 
postawą jak i kompletnym umundurowa- 
niem. Na twarzach maluje się pewność 
siebie i zadowolenie, że nareszcie po ty- 
łu latach tulaczki po wszystkich frontach— 
znaleźli się na swojej ziemi i odtąd jej 
tylko bronić będą. 

Za wagonami ż wojskiem ciągną się 
dlugie szeregi wagonów z obozowemi tre- 
nami, jako to: kuchnie polowe, ambulan: 
se, wozy z żywnością i amunicją, kulo- 
mioty, armaty, a wszędzie widnieją napisy 
francuskie, robota solidna, żadnych nie 
widać „„ersatzów*, nawet liny—przytrzy- 
mujące wozy są mocne, okrętowe. Z uczu- 
ciem wielkiego zadowolenia przyglądaliś- 
my się tej armji, nie już ze względu na 
ludzi—których Polska posiada dosyć i rów- 
nie gotowych oddać swe życie za nią, 
lecz radość budziło to wyekwipowanie ich 
od stóp do głów. Co chwila dawaly się 
słyszeć nawolywania: Antek! Franek, Sta- 
siek! Tak! to polskie wojsko, jakkolwiek 
wielu oficerów jest cudzoziemców. A ja- 
kie wyszkolenie, komenda, jak to na od- 
głos trąbki wszyscy jak jeden momental- 
nie znaleźli się w swoich wagonach. Gdy 
pociąg ruszał ze wszystkich wagonów od- 
zywały się do nas głosy: „czołem*! „do 
Widzenia!" r 

Na zapytanie, czy z radością wracają 
do kraju? odpowiedzieli, że myśmy tam 
we Francji ultimatum postawili, że jeżeli 
nas zaraz nie wyślą, to się rozjedziemy 
do domów, bo gdy Polska jest zewsząd 
otoczona wrogami, nie należy siedzieć 
bezczynnie. Gidyśimy przejeżdżali przez 
niemieckie kraje—policja nie dopuszcza- 
ła publiczności na stację, a ci którzy wy- 
padkiem się znależli-—patrzyli na nas zpo- 
delba jak wilcy, a zdaleka z poza par- 
kanów widzieliśmy nieraz chłopaków, 
rzucających ukradkiem kamienie na nasze 
wagony. My wzamian, gdy za ogrodze- 
niem stacyjnym znajdowali się ludzie, 
rzucaliśmy im bochenki chleba—wyrywali 
sobie z rąk, a nawet żołnierze niemieccy 
rzucali się na nie z chciwością. Myśmy 
zawsze tacy. 


W pierwszym dniu wielkiejnocy prze- 
jeżdżal oddawna oczekiwany wódz, gene- 
ral Haller. Wysiadł z wagonu i serdecz- 
nie przemówił do witającej publiczności 
i wzniósł okrzyk na cześć nierozdzielnej 
Polski wraz z Gdańskiem i Wilnem. 


Polecił żołnierzom zaśpiewać rotę 
Konopnickiej i sam ją śpiewał. Obecni 
nadzwyczaj sympatyczne odnieśli wraże- 
nie. 

Gdy pociąg przechodził przez stację 
Domaniewice, księżący z orkiestrą stra- 
żacką na czele zmusili zawiadowcę do 
zatrzymania pociągu, by powitać wodza- 
bohatera. Generał przemówił do nich i 
serdecznie im dziękował. 


— Święcone dla żołnierza polskiego, 
Staraniem Kola Służby Narodowej Polek 
urządzono w niedzielę o godz. 10 rano 
w koszarach na Piotrkowskiej ulicy Świę- 
cone dla konsystujących w Łowiczu wojsk. 
Na obszernym dziedzińcu koszarowym 
ustawione były stoly w podkowę, której 
środek zajęła orkiestra. Na przeciwległej 
ścianie widniał ubrany zielenią portret ko- 
mendanta Piłsudskiego. Na stolach pou- 
stawianebyły miseczki zawierające kiełba- 
sę, boczek, salceson i po 5 jaj oraz bo- 
chenek chleba, Wojsko ustawione było 
w szeregach. Gdy nadjechał dowódzca 
garnizonu, ppulkownik Korewo, orkiestra 
zagrała powitanie. Poczym ks. Kanonik 
Niemira po odmówieniu modlitwy, poświę- 
cil zastawione stoly i zwrócił się z prze- 
mową do żolnierzy zaznaczając, że pierw- 
sze to jest święcone w niepodleglej Pol- 
sce, gdzie spoleczeństwo gości polskiego 
żolnierza i oceniając jego poświęcenie, 
stara się zadzierzgnąć ten braterski wę- 
zel, aby żolnierz polski czuł, że cały na- 
ród serdeczny bierze udział w ulżeniu je- 
go doli. 

Następnie przemówił do żołnierzy 
ppułkownik Korewo, krzepiąc w nich du- 
cha i zagrzewając do męstwa, aby zaw- 
sze byli gotowi dać życie w obronie oj- 
czyzny, „zaś zagrożone prowincje musimy 
wyrwać z rąk wrogów." 

Po skończonym przemówieniu orkie- 
stra zagrala „Boże coś Polskę“ i mazur- 
ka Dąbrowskiego, zaś ksiądz Kanonik 
Niemira podzielil się tradycyjnym jajkiem 
z oficerami, zaproszonemi gośćmi i naj- 
bliższemi żołnierzami poczym wszyscy za- 
siedli do spożycia święconego. Do stołu 
żolnierzom usługiwały panie z Kola Służ- 
by Narodowej, dzieląc się przytym z żol- 
nierzami jajkiem. Nastrój był rzewny 
i nadzwyczaj podniosły Na zakończenie 
goście i oficerowie obdarowani zostali 
pięknemi pisankami wielkanocnemi. 

Tegoż dnia o godzinie 4-ej odbyło 
się poświęcenie izby chorych polskiego 
żolnierża. w której się znajdowało 9 cho- 
rych. Poświęcenia dopelnił Kapelan woj- 
ska polskiego ks. Sikorski w obecności 
ks. Kan. Niemiry, ppulkownika Korewo, 
pań Koła Służby Narodowej i sympatyków. 
Tu także chorzy o'rzymali „Święcone* 
w postaci szynki, cielęciny, boczku, jaj 
i kiełbasy. I tutaj na każdym kroku znać 
było tę dobroczynną kobiecą rękę, która 
wszędzie wnosi ład, porządek, jasność! 
Na lampach abażury, w oknach firanki, 
idealna czystość dokola, wszędzie się 
krzątają, o wszystkim myślą te niezmor- 
dowane pracownice, i wzamian za to 
wszystko otrzymują jeszcze nieraz przy- 
kre słowo. Lecz ci, którzy zbliska przy- 
glądają się tej mrówczej pracy, mają dla 
Pań Koła Służby Narodowej wyrazy naj- 
głębszej czci! 
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Z izby chorych panie z Kola zapro- 
siły obecnych do gospody żołnierza pol- 
skiego. Tu już istotnie panował nastrój 
prawdziwie rodzinny. Żołnierze i ofice- 
rowie przy jednym zasiedli stole, razem 
śpiewając pieśni, pijąc kawę, herbatę, pi- 
wo. I tu dopiero żołnierz polski zrozu- 
miał, co to jest ojczyzna, że chociaż jest 
oderwany od własnej rodziny—wszędzie 
znajdzie braci, siostry i matki, które mu 
osłodzą chwile samotne i otrą łzę niedoli! 


— Wartość nieruchomości w Łowiczu. 
Dnia 15 lipca 1829 roku Antoni Zawadz- 
ki, kawaler orderu Sw. Anny, obywatel 
Królestwa, otrzymane po rodzicach An- 
drzeja i Magdalenie Zawadzkich z ich 
rozporządzeń testamentowych tudzież dzia- 
łów z rodzeństwem: Austerją murowaną 
oznaczoną Nr. 201 (dzierżawił Salnicki w r. 
1829) z kuźnią drewnianą, stajenkami 
podwórzem i ogrodem, oznaczonemi Nr 
202 (obecnie własność Sieroszewskiej)— 
wartości złotych 22000, oraz dom drewnia- 
ny ze stajniami, podwórzeni, zwany „Ku- 
lakowsczyzna*, oznaczony Nr. 139 przy 
ulicy Warszawskiej, inaczej Końskim T3r- 
giem zwanej—wartości złotych 5000 sprze- 
dał za ziotych polskich 27000 monety gru- 
bej srebrnej brzęczącej Janowi Berderowi, 
mężowi Katarzyny z Wyrwickich, miesz- 
kającemu w Łowiczu, przy ulicy Piotrkow- 
skiej i jego sukcesorom (Konstancji, Alek- 
sandrowi, Ludwikowi, Marcinowi, ks. Pio- 
trowi). Po śmierci Konstancji Berger 
właścicielami Austerji „Gościńca* została 
rodzina Piętów, 


-— Kpiny z mąką amerykańską. Pragną- 
cy dostać mąkę na święta zmuszeni byli 
po 18 godzin na zmianę czekać w biurze 
powiatu na poświadczenie książki. Nun- 
stępnie z ową książką trzeba bylo stać 
w ogonku 12 godzin przed sklepem 
wspóldzielczym „Łówiczanka' po to, aby 
się dowiedzieć, że reszta osób dostanie 
mąkę po świętach. Osoby mniej natrętne 
wyczekały cierpliwie do czwartku po świę- 
tach i udaly się po mąkę do „LŁowiczan- 
ki, tam im oświadczono, że dostaną 
mąkę, jak powiat nadeśle listę. Co to 
znaczy? 

W listopadzie była przeprowadzona 
rejestracja wszystkich mieszkańców przy 
wydawaniu nowych książek, na co obecnie 
i komu było potrzebne zgromadzić 5000 
mieszkańców, by im powtórnie sprawdzać 
książki, z ktorych wiele zagubiono? 


— Znaczek na święcone dla żołnierza, 
urządzony staraniem Kola Sl. Nar. Pol. 
Chrz. przynióst 1250 mk. 65 f., 2 korony 
i 1 rb, 26 k. Wydatki wyniosły 78 mk 
czyli pozostalo na święcone «1172 mk. 
65 f., 2 korony i I rb. 26 k. 


— Zebranie Koła Służby Narodowej 
Polek Chrześcijanek odbędzie się w po- 
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niedziałek 28 b. m. © godzinie 8-ej wie- 
czorem w sali gimnazjum męskiego. 


— Zarząd Rady Opiekuńczej składa 
niniejszym serdeczne podziękowanie za 
przesłane dary na rzecz Schroniska, 


a więc: p. Swiderskiemu ze Strugienic 
za oliarowaną mąkę w ilości 200 f., oraz 
wsi Popów—za zebranie na rzecz biednej 
dzialwy ze Schroniska 2 korcy kartofli, 
40 f. mąki, 40 f kaszy, 45 jaj i gotówką 
T M 51. 


— Centralna biblioteka wojskowa 
w Warszawie, palac Pod Blachą (obok 
Zamku) podaje niniejszym do wladamości 
PF. oficerów I urzęćcników wójskowych, 
że z biblioteki i czytelni korzystać można 
w dile powszednie od 9:5 i od 4:5, w nie- 
dziele i święta od 9-1. 

Korzystanie z biblioteki 
platne. 


jest bez- 


- Z Gentralnego Związku Urzędników 
i Pracowników Instytucji Państwowych 
W niedzielę 15 kwietnia r. b, w War: 
szawie, w gmachu Słowarzyszeńia „Kozż- 
wój* (UL. Zórawia 2), odbył się Ogólny- 
Krajowy Zjazd delegatów, kół stowarzy- 
szeń i związków urzędników i prucówni= 
ków instytucji państwowych i spolecznych 
b. Królestwa Kotgresowego. Na zjeździe 
tym toczyły się obrady nad wyłonianą 
pirzeż Centralny Zarząd Związku (AI Je- 
rozolimskie 74) na porządek dzienny 
sprawą ignorowania przez Rząd kandy= 
datów członków Związku na posady rzą- 
dowe oraz Kkwestją wypłacania im sum, 
należnych od Państwa Rosyjskiego tytu- 
lem pozaetatowych zapomóg, pensji, strat 
-wojennych, reewakuacyjnych i emerytury, 
Po szczególowem rozpatrzeniu oma- 
wianycih kwęstji zebrani uchwalili odwo- 
né się do ińterwefńej| Sejmu i w tym 
elu, do opracowania i złożenia odnosne- 
go memotjalu, upoważźnili Zarząd Central- 
nego Związku. 


— Ofiara kłótni, W Kazimierzowie, majątku 
pp. Brudzyńskich (amina Szymanów, pow. 
sochaczewski) miejscowi fotnale zabie- 
rali bez pozwolenia właściciela liście, 
używane jako pokarm dla bydła dworskie- 
uo. Spostrzegł to polowy Jaroń i gromil 
iornali za kradzież, (idy uwagi jego nie 
skutkowaly, natychmiast zawiadomił za- 
rządzającego majątkiem p. Sliwińskieuo, 
który wkrótce przybył na miejsce kra- 
dzieży i nie pozwolił zabierać dalej liści, 
Nie padobało się to jednak miejscowym 
tornalom, więc początkowa zaczęli wy- 
myślać p. Sliwińskiemu, a następnie wzię- 
li się do bicia, 

Podczas wspólnego szamotania się 
w obronie własnej p. Śliwiński chciał wy- 
jąć z kieszeni nabity brauning i w tym 
trakcie przez zbytnie przyciśnięcie sprę- 
żyny spowodował wystrzał, Kula prze- 
szyła mapadającemu  fornalowi brzuch 
i udo i obecnie dogorywa w szpitalu. 


— Wieczór Króla Śmiechu E. Redena. 
W poniedziałek 28 i Wtorek 29 kwietnia 
odbędą się przedstawienia znanego hu- 
morysty E. Redena ze swym doborowym 
zespołem. Na program złożą się pieśni, 
deklamacje, monologi i balet. Pan R. w 
roku zeszłym dał w Łowiczu kilka przed- 
stawień z pełnym powodzeniem; przy- 
puszczać należy, że tym razem publicz- 
jaość się nie zawiedzie. 


— Ze świąt. Panująca zima w niedzie- 
lę i poniedzialek zmusiły wszystkich do 
siedzenia w domu. Ukazywały się jedy- 
nie na mieście osoby, które pragnęly od- 
wiedzić znajomych. Przyjezdni goście 
l 
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również nie użyli willegjatury. A tak ład- 
nie się zapowiadało w sobotę, panie po- 
wychodziły do figury na spotkanie wojsk 
Hallera, drzewa rozwinęły pączki, niektó- 
re nawet zakwitly i jeden podmuch pół- 
nocnego wiatru zimroził wszystko nawet 
humory ludzkie. Wiele osób chciało się 
koniecznie uśmiać w święta i udało się 
do kinemałogratu „Eos na farse „Koz- 
porek i 5-ka* i celu dopieli, gdyż Gasiń- 
ski jak zawsze jest nieporównany. 
Podczas świąt również wiele osób 
miejscowych jak i przyjezdnych zwiedzi- 
lo z wielkim zainteresowaniem Muzeum 
Starożytności i pamiątek Historycznych 
W. Tarczyńskiego. jakkolwiek ciasny i 
nieodpowiedni tymczasowy obecnie lokal 
nie pozwala na rozmieszczenie wielu cen 
nych i wartościowych przedmilotów, to nie 
mniej żywe budzą zajęcie wszystkie wy- 
ślawionę przedmioty. Wobec initeresoWa= 
ma się mieszkańców, Muzeum dostępne 


będzie dla zwiedzających we Wszystkie 
dni świąteczne w godzinach poobiado- 
wych. Zapyłują nas zewsząd, dlaczego 
żarząd miejski mie wprowadza w czyń 
tak pięknie zapocząłkowanej sprawy Mu- 
zetum przez poprzednią Redę i Zarząd. 
Wszakże dom jest nabyty } M uzeuii 


możnaby rozmieścić w pdpowiednichsaląch. 


— fRownouprawnienie Kobiet Polskich 
zawiadmia, że od poniedzialku 28 kwiet- 
mą w lokalu towarzystwa Podrzeczna 16 
razpóczną się kursy koszykarsiwa. 


— Dzielnicowe Kursy pożarnicze w Ło- 
wiczu. Powstał projekt zoganizowania kiur- 
sów pożarniczych dia Straży wiejskich 
powiatu Łowickiego. Kursy te mają się 
odbyć w pierwszych dulach czerwca. Bliż- 
sze informacje podamy w następnym nu- 
merze. 


— Ofiary na Komitet Lwów-Wilno Na 
ręce W. Pani Kączkowskiej wpłynęło: 
zebrane przez soltysa Siekierę we wsi 
Ustrolęka m. 59; W Pilaszkowie m. 75; 
w Strubieszewie m. 126 f. 50, w Dąbko- 
wiecach m. 95; We wsi Gaj gm. Bielawy 
m. 56, rb. 15; Od p. Urzędników Nowe- 
go powiatu 5 ruble jubileuszowe. Na glod- 
nych w Podlasiu przez wójta gm. Lu- 
bianków od wsi Mąkolin m. 76. f. 50. 


— Zabawa na dochód Straży Ogn. Ochot- 
niczej i na urządzenie obchodu jubileusza 
40-lecia Straży (1879—1919) odbędzie się 
w dniu 8 czerwca r. b. w połączeniu z 
loterją fantową. W celu finansowego po- 
parcia Straży, Zarząd zwraca się z gorą- 


"cą prośbą do W. P. Obywateli ziemskich 


i okolicznch gospodarzy o łaskawe nad- 
syłanie fantów do lokalu Remizy Strażac- 
kiej przy ulicy Podrzecznej. 


— Z Gospody i Izby chorych żołnierza 
polskiego. Wielmożnym: P. J. Grabińskiej 
z Walewic za 2 szyneczki cielęce, I z dzi- 
ka, 15; 4 kiełbasy, pisanki i ścierkę, 
p. Grabskiemu z Mysłakowa za 9 4% bocz- 
ku, 54 4% cielęciny i placek, p. SŚwider- 
skemu ze Strugienic za worek mąki 
pszennej, p. N. Zwierzchowskiej za szyn- 
kę, p. Łagowskiej za ozdobnie haftowaną 
poduszkę, przeznaczoną na tombolę, p. A. 
Porzyckiej za 2 sztuki bielizny, p. K. Tra- 
wińskiej za 10 tė mąki i 15 jaj; za 25 44 
mąki złożonej bezimiennie na ręce p. Blu- 
mowej, p. Cieszkowskiej za 15 jaj, p. Ko- 
nopnickiej za 6 46 mąki, p. F. Rosińskie- 
mu za 200 4% mąki i.24 marki, jako na- 
leżność za zmielenie 5-ch korcy żyta: 
Doktorostwu Osińskim za 25 mk, pp. Jó- 
zefostwu Bronikowskim za 10 mk.; za 
20 mk., złożonych bezimiennie na ręce 
p. Kobielskiej. 


Oprócz tego za złożone jaja: z Ucha- 
nia Górnego 4l, z Zajrzewa 50, z szosy 
Bolimowskiej p. Styczyńska 15, z Wrzes- 
ka 75, z Polesia 54, z Antoniewa 124, 
z folwarku p. Kuźmy 60 i kaszy jęczmien- 
nej. z Ketniowca 47, z Sierakowic 100, 
z Pilaszkowa 62, z Reczyc 98, z Potolin 
60, z Kalinic 95, z Rozdzielna 50, z Rud- 
nik 50, ze Swiąc 2 worki ziemniaków 
i 10 ze mąki. 
~ Ža te wszystkie dary złożone na 
Swięcone dla żołnierza Polskiego składa 
staropolskie: „Bóg zapłać* szlachetnym 
ofiarodawcom «ola Slużby Nar. Pol. Chrz. 


Program obchodu rocznicy 
nanstylucji 3-90 main. 


W dniu 8-im maja. 

1) O uwodz, Bej rano. Hejnał z wle- 
ży Magistrau. Przyozdobienie gmachów, 
instytucji, domów prywatnych barwami na- 
rodówelmi, 

2) O godz, 9-ej rano sprzedaż znacz- 
ka, nalepek 1 broszur, 

5) O godz, Idej rano uroczyste ta- 
bożeństwo w Kollegjacie. Po nabożeń:, 
stwie poświęcenie ulicy „Alei 5-45 maja" 
(dotychczasowej ul Glinki). Zasadzenie 
drzewek obok Krzyża stracenia na Kostce. 

4) O godz, Sej wieczorem koncert 
popularny 

W dniu 4-ym maja. 

l) Rauo sprzedaz znaczków, nale- 
pek i broszur. 

2) O godz. 2-ej pp. Poranek ar- 
tystyczny popularny w teatrze. 

5) Wieczorem — odczyty w Stowa- 
rzyszeniach. 

Zgłoszenia instytucji. pragnących wziąć 
udział w obehudzie przyjmuje redakcja 
„cowiczanina* od Il—li od 5—6. 

W zgłoszeniach pożądanem jest wy- 
mienienie liczby członków instytucji. 

Komitet Wykonawczy 


NADESŁANE. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Rzeżnicy z miasta krzyczą, że chlopi 
zdzierają z nich bardzo za świnie i że 
nawet szlachtują pokryjomu w domui 
wywożą mięso do miasta, które może 
być nawet niezdrowe do użytku. Pytam 
się więc, czy jest zdrowe mięso i kielba- 
sy z dwuch zdechłych swiń, kupionych 
w Mysłakowie przez jednego z rzeźni- 
ków przy ulicy Mostoweji jak na to pan 
weterynarz i policja reaguje? 

A. Wojda z Mysłakowa. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Wobec wzmagającej się kradzieży 
i bandytyzmu i częściowej niezaradności. 
policji państwowej, prawdopodobnie wsku- 
tek zbyt małej ilości policjantów w nocy na 
ulicach miasta, społeczeństwo całe po- 
winno przyjść z pomocą i zająć się och- 
roną własnego dobra przed zakusami 
amatorów cudzej własności. W tym, 
celu należałoby zorganizować straż po- 
dobną tej, jaka funkcjonowała po wyjściu. 
okupantów. Kilkogodzinne dyżury nocne 
nie dawałyby się bardzo odczuć dyżuru- 


„jącemu ze względu na to, że noce stają 


się coraz to cieplejsze, 
Drugą sprawę, którą winny, według 
mnie, zająć się organy policyjne, jest cią-' 


A 
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gla strzelanina z „cali-chloricum* i z 
„klucza przez rozmaitych wyrostków, 
Winni zakłócenia spokolu publicznego 
powinni być pociągani do odpowiedzial- 
ności sądowej, a jeżeli czynią dzieci zbyt 
male, należaloby ukarać rodziców, by nie 
pozwalali na podobne wybryki. Otrzaska- 
ni ze strzałami mieszkańcy wprawdzie 
niewiele sobie robią z huku, jednakże w 
razie istotnej potrzeby pomocy organy bez- 
pieczeństwa, sądząc, że to „zabawka“ 
nie myślą, by udać się w stronę, skąd po- 
chodzi huk. 

Wierząc, że Szanowny Redaktor udzie- 
li miejsca ha umieszczenie mego lis- 
tu, kreślę się z poważaniem 
b. członek Straży. 


Z kraju. 


+ Przegląd bataljonu szturmowego Po: 
znańczyków. W drugi dzień świąt, w po- 
łudnie, przed kościołem garnizonowym 
na placu Saskim odbył się przegląd 
uroczysty bataljonu szturmowego Poznań- 
czyków Przeglądu tego bataljonu doko- 
nal osobiście minister wojny general 
Leśniewski w otoczeniu sztabu i bardza 
licznych wojskowych. 

Na placu Saskim zebraly się także 
olbrzymie Htumy publiczności, które urzą- 
dzily poznańczykom gorącą owację. 


Liczni zaś mieszkańcy Warszawy 
znosili dzielnym Wielkopolanom jedzenie 
świąteczne: ciasto, mięso, papierosy 


i uprzyjemniali im krótki pobyt przed wy- 
jazdem na iront, życząc szybkiego powrotu. 


Tydzień polityczny: 


-x- W chwili wyjazdu z Francji generał 
Haller przeslał prezydentowi Poincare 
list z wyrazami wiecznej wdzięczności od 
oficerów, podoficerów i żolnierzy armji 
polskiej. 

-x- Premjer polski Paderewski odbył 
w minionym tygodniu kilka konferencji 
politycznych z prezydentem Wilsonem, 
z p. p. Clemenceau, Pichonem, Fochem, 
Balfourem, Sonnimem, Bratianu i pulko- 
wnikiem House. Konferencje Paderew- 
skiego wywarły bardzo korzystiuy wpływ 
na sprawy polskie na kongresie. Swięta 
wielkanocne premjer spędził w Szwajcarii 
a do Paryża wrócił we wtorek 

-x- Gdyby niemcy nie chcieli podpi- 
sać warunków pokojowych przewidziane 
jest zajęcie dalszych terytorjów niemiec- 
kich, blokada portów i zatrzymanie do- 
stawy żywności dla Niemiec. 

-x- Delegaci niemieccy-wyjadą w tych 
dniach do Paryża i w dniu 26 kwietnia 
w Wersalu dowiedzą się o warunkach 
pokoju. 

-x- W godzinach popołudniowych 
w dniu 21 kwietnia generał Haller przy- 
był do gmachu Sejuiu i zapisał się w księ- 
dze pamiątkowej. 

-x- W dniu 22 kwietnia oficerowie 
II korpusu na Ukrainie Kazimierz Lenar- 
towicz i podporucznik Wacław Wieczorek 
wręczyli generałowi Halerowi sztandar, 
który powiewał podczas słynnej bitwy pod 
Kaniowem II maja 1918 roku. 

|. -x- Pan Gibbson został mianowany 

ambasadorem amerykańskim w Polsce 
i wkrótce przybędzie do Warszawy. 

-xi Powrót do kraju prezesa mini- 


strów Paderewskiego ma nastąpić W ostat- 


nich dniach kwietnia. 


~] 


-x- Z Paryża wrócił p. Wieniawski, 
który z ramienia rządu prowadził roko- 
wania w sprawie uchwalonej przez Sejm 
pożyczki zagranicznej. Wynik układów 
tych jest korzystny. Znaczna część po- 
życzki ulokowana będzie we Francji, resz- 


ta zaś w Ameryce. 


-x- Wraz z generałem Hallerem 
powrócila z Paryża delegacja górali ze 
Spisza i Orawy, która konterowała tam 
z Lioyd Georgem i innymi wybitnymi 
dyplomatami. 

-x- Ministerstwo spraw wewnętrznych 
rozpisało wybory w Wielkopolsce na 
dzień 1 czerwca. 

-x- General Henrys ma się udać 
w tych dniach do Poznania w celu za- 
ziajomienia -się z tamtejszymi stosunkami. 

-x W wielką sobotę przed wieczo- 
rem powróciła z Pińska komisja sejmowa, 


która bawiła tam 2 dni i przesłuchała 
wielu świadków, lecz pracy swej nie 
ukończyła. Z tego powodu we czwartek 


ta komisja wyjechala znowu do Pińska. 

-x- Kawalerja podpułk. Beliny Praż- 
mowskiego zdobyła pod Wilnem 15 lokomo- 
tyw, kilkaset wagonów, mnóstwo karabi- 
nów i amunicji, 14 karabinów maszyno- 
wych i wzięła do niewoli przeszło 1000 
jeńców. 

-x- Wszystkimi operacjami na froncie 
Wilna kieruje bezpośrednio Naczelny 
Wódz, przebywający obecnie w Wilme, 
Samo Wilno jest już całkowicie w rękach 
polskich. Sytuacja jest zupelnie pewna, 
wojsko w.nastroju doskonałym. } 

-x- Rada czterech ustalila przyszią 
granicę- między niemcami a republiką 
czeska słowackę zgodnie z prawami 
historycznymi. 

-x- Zaaresztowani na wiecu w Koni- 
nie bolszewicy, odstawieni do Kalisza, 
zostali zwolniem przez prokuratorję i żan- 
darmerję. Postępowanie władz wywolalo 
oburzenie ludności. 

-x- Do Paryża przybyła delegacja pol- 
ska Gdańska i Kaszubów w celu obrony 
polskości Gdańska. 

-x- Państwo Paderewscy w towarzy- 
stwie pp. Balfoura Pichona i pułkownika 
House, a także delegatów państw sprzy: 
mierzonych zwiedzą w dniach najbliższych 
byly francuski front bojowy. Przy wyjeź- 
dzie i powrocie ze Szwajcarji państwo 
Paderewscy- korzystali z wagonu prezy- 
denta Poincarego. 

-x- W dniu 22 kwietnia przbył do 
Poznania przedstawiciel marszałka Focha, 
den. Henrys. 


HUMOR i SATYRA 


KRAKOWIAK ŻYDOWSKI. 


Orże Maczej pole, 
Pługiem sobie orże 
Miszli co na role 
Będzie rosnąć zboże... 
Glupi Maczej, głupi, 
Nie pomoga pługi, 
icek na pniu kupi 
Aibo potrzebuje tradować z komornikiem! 


Polują po lesie 

Syny bankierowe, 

Każdy ma z kurakiem 

Kapelusz na głowe... 
Wiskoczyła żaba J 
Jużo sze przestrachał, 
„Miszlał że to niedźwiedź 
I potrzebował sobie schowacz! 


Szedży sobie wróbel 
Na wagon z kolei, 
Chocz tam-żarna niema, 
Jest mase nadżei... 
Poco głupi wróbel 
Szedży na wagonie? 
Nu bo un se miszli 
Co dostani od dyrekcji gratyfikacje! 


Mówił raz pan bankier 
Do kantorowicza: 
— Weź lzydor kase 
I jedź do Fowicza! 
[zydorek sobie 
Zrobił bardzo lepiej 
Zmylił sze o stacje 
I pojechał do Ameryke. 


KINEMATOGRAF „BOÓS” 
Dzieciom i młodzieży do lat 15- 
wejście wzbronione. 

I 


naiura 


II 
Dusze w rozterce 


w Sciu częściach z 
GILOY LANGER. 
OSOBY: 
Robert Relinów 
Radca komercyjny, Amberg 
Dorris, jego córka ` 
Gerda Vanini, tancerka 


dramat udzialem 


Ogłoszenie, 


Urząd Publiczny niniejszym podaje 
do wiadomości, ze w Arnolda 
Świderskiego, oskarzonegu u llchwę wo- 
jenna Sąd Apelacyjny w Warszawie ddia 
12 marca 1919 r. na mocy art. 4 Dekretu 
o lichwie z dnia 5 grudnia 1918 r. 561 
59 art. K. K. postanowił: wyrok Sądu 
Okręgowego w Łowiczu z dnia 8 Lulego? 
1918 r. uchylić i skazać Arnolda Swider- 
skiego na zapłacenie grzywny w ilości 
tysiąca pięćset marek z zamianą wrazie 
niezamożności aresztem na miesięcy czte-_ 
ry, na zapłacenie opłat sądowych w iloś- 
ci dwustu dwudziestu pięciu marek oraz. 
wszelkich kosztów sądowych. Zabrane 
w restauracji skazanego papierosy w 
ilości 15560 sztuk skonfiskówać na rzecz 
Zarządu Wymiaru Sprawiedliwości. Wy- 
rok ogłosić w pismach zgodnie z wyro 
kiem Sądu Okręgowego w Łowiczu. 

Prokurator Smogorzewski. 
143—1—1 Sekretarz Smecikowski. 
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ZATWIERDZONE PRZEZ WŁADZE 


Biuro próśb i tłumaczeń 


|. SZPERLIKGA 


49. 


1442—1—1 


SPÓR Wie 


Łowicz Podrzeczna 


Osada młynarska do sprzedania 


_ 5 wiorsty od szosy do Skierniewic 
i Żyrardowa, 
Młyn wodny, para walców, ganek, za 
budowania gospodarskie z inwentarzem 
żywym i martwym. Dom mieszkalny. 


Ziemi ornej 52 morgi, czarnoziemu mórg. 


8, staw rybny—100,000 mk. 


Łowicz 
Biuro „Wygoda“ przy Redakcji. l 


E Y a 


8. ŁOWICZANIN. i N 17. 


Skład Ua Uprzejmie prosimy Sz. Prenumeratorów o wnie- 
a= sienie prenumeraty za miesiące ubiegłe i za 


żelaza, maszyn i narzędzi rolniczych 
p Il. 


Emil Baicer 
w towczo EEE świnie, 


poleca na nadchodzący Sezon: 
Cement, papę, smołę, gwoździe, odlewy 
kuch. Brony sprężynowe, pługi, kulty- 
watory, obsypniki do kartofli, wirówki do į zarazy i uniknąć zupełnie strat, Zwracaj- 
mleka, wagi dziesiętne i stołowe, okucia | cje się o szczepionki świń i drobiu do 
do okien. Emalję, wszelkie wyroby me- 
talowe i narzędzia. 


Artykuły elektrotechniczne. 


OGŁOSZENIA DROBNE. 


20,000- 40,000 Marek poirzeba na l-szy 
numer po towarzystwie—nieruchomości w Lowi- 
czu. Wiadość w Redakcji 1444—1—1 


! Kołdry nowe przyjmuję do roboty i przera- 
gdyż w ten sposób można je uratować od biam stare, Szosa Arkadyjska dom p. Zwierzchow- 


skiego dawniej Kraczkiewicza, 1445—1—1 


Do sprzedania 

2 obrusy po 100 marek. samowar mosiężny 
z tacką 120 m., łyżka do sosu 40 m., nóż do tortu 
15 m., pół tuzina noży z widelcami platerowanych 
80 mk. i laufer z serwetkami. Wiadomość w skle- 
pie P. Św P. Świtkiewiczowej, kiewiczowej, Stary Rynek,- Rynek. - 


lekarza weterynarji Różańskiego. Łowicz, 


Zduńska, Ne 4. - 1434—3—2 
ńupię 2 szaíy i garnitur mebli , szafy i garnitur mebli Zduńska 34. 34. 


Tarczyńska. 1520—2—2 


Fabryka odlewów i narzędzi rolniczych 


W. Srzedniekiego 


=> W Łowiczu === 


1436—5—2 


Po przerwie wojennej została uruchomioną 


i POLECA: 
Kieraty na żelaznych ramach (jednolite). 


Pracują bardzo lekko. Nie są już dziś nowością, ponieważ po kupnie jednego kieratu do wsi 
tak przypadają do gustu odbiorcom, że sąsiedzi wyzbywają się kieratów na drzewie i nabywają 
na ramie żelaznej. 


Również poleca młocarnie na łożyskach kulkowych, sieczkarnie i inne narzędzia rolnicze, oraz odlewa pompy, kolumny, krzy= 
że, napisy na groby, okna do stajen i budynków fabrycznych i t. p. Części zapasowe do wszelkich maszyn na żądanie. 1435—2—2: 
SLIDE KOC PIE 2 RDA: GIRO SLET 2 DEO POZY DC OKAZ SC 1POORARYA DA A A E LADERAWĆ 


Wydawcy: Kamilla Trawińska i Karol Rybacki. Redaktor Felicjan Chyliński, 
Druk K. Rybackiego i S-ki w Łowiczu. a jem 


